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S&nŝ yjne atestowanie hurrnwnika lwowskiego! 
aw&ntlira miłosna na ul. Neockfego.

Knvav- a

POLSKI KIDAC.
Warszawa, 26. lutego. (Tel. G. P.) 

Dnia. 20. Lin. odbył się tu w obecnośęi 
Prezł Rzpltij inauguracyjny Zjazd licde- 
lueji Polskich Związków obrońców Oj­
czyzny, czyli t. zw. Polskiego Fidacu.

Pierwszy zabrał głos gen. Górecki, na­
stępnie." przeninwinh wiceminister gen. 
Konarzewski w imieniu p. ministra 
spraw wojskowych, p. Sieroszewski, wre-- 
szcic, mecenas Pcrzyóski.

Po tych przemówieniach przewoJhi- 
eząc$ zamknął zjazd. Pan Prezydent 
Rzpllej, gigtłuiy hymnem narodowym  
opuścił saLuś zelAani zaś slorm iw aw szy  
pochód, licząc®'około 5.01)0 uczestników, 
poprzedzani orkiestrą wojskową, udali 
się do Grobu Nieznanego Żołnierza, gdzie 
Prezydjum Zjazdu złożyło wieniec, po- 
czem wszyscy wysuniętym ‘smykiem 
czwórkowym ruszyli ulicami miasta przy 
fi {w lękach I. Brygady do Belwederu. Gdy 
Marszałek Piłsudski ukazał się na balko­
nie, okrzykom na cześć Jego nie było 
końca. W zastępstwie prezesa Federacji, 
gen. G orzkiego, pierwszy wiceprezes me 
ecnas Perzyński, zameldował Wodzowi, 
że uczestnicy; Zjazdu przyszli zadoku­
mentować, że każdej chwili gorowi są 
spełnić wolę i rozkaz Jego. Marszałek 
Piłsudski podziękował zebranym, lin­
czem żegnany entuzjastycznymi okrzyka­
mi, udał się do swych apartamentów, ze­
brani zaś rozeszli się.

POSEŁ UDAŁ SIĘ
TOK JO.

Białomód, 26. hiikttro. (Tel. G. Pb 
Pcśof poli5lk:t w BiigScgrodzie Okecki 
m ianow any akla.tnio- na slanowNkn 

i jjioshi .polskiego w  Tok;o, wyjechał 
wczoraj na nową placówkę, żegnany 
na dworcu przez przedslaw eieli kor­
pusu dyplom atycznego i członków 

J » o a .  •

APEL HE. APPONY-EGO.
Budapeszt, 26. lutego. (Tel. G. P.) , Pe- 

sicr L(uyd'‘ ogłasza artykuł pod tytułem  
Dcmarclic przewodniczącego Rady Li­

gi", pióra hr. Alberta Appony‘cgo, który 
stwierdza, ^e'-yzi>''sprawy w SI. Gothnrd 
obecnie czyni sity nagle sprawę wielkiej 
doniosłości. Zatrzymane w St. Golhard 
ronlerjały wojenne,! za które zdołano o-

Wlccpremjer Bartel w Wilnie.
WYGŁOSIŁ TAM REFERAT C SYTUACJI GOSPODARCZEJ RZPI.ITEJ.

W n l n o ,  2 6 . lu te g o .  (T e ł . G . P b  D z iś  
rano p i!$ jtc b ś ł  z W a r# a \v y  p.
P i j  m  j e r  6 , ™ .  P. w ię e p T fim .ie i My-rtai 
zw ictfził ni teslo, peram i o godzi-nio: iĄ  

7 iid;vl« bin do  .so l j Ti»;ri-ilu<;1 iotliułff. no. P o - 
]R# iae, (fitfli wygłoszenia odczyta 
o sytiic-cji gospodarczej Rzeczypospo­
litej.

W' y f j j l i i r a .g ć d z i l in e m  p r z e m y t e n ;  u 
p .rzcdś& R Sj t T>. w ; < m p » r r » r  p o m y ś ln ą  
s e  w s z e c h  m i a r  r y łu a c jp  g o s p o d a rc z a  
państwa, jluatnvją« •vj,w;'v o d y  y/je- 
•rotr i o n if rf  y tfip ftyyeh  d a iiW -b . O d r a y t  p. 
\v.ico:p,:'c;m;jcra, y ę y w a r t  C -groW łe w b ż e -  
nóo i  c jfte .ęk k ro ć  b y ł  p r z c f c y w n n ^ 'h u c z -  
n e n i i  o k i a d t a m i ,  a s p o tk a ł  s ię  ze  

lifiWżegćlĄthir' ?p l\uzern , zw łaszcza jjzSj.

hec tego, że tem at iz nalu-ry trzteczy 
suchy, p. wieapremijer urozm aicił 
wjfelu pclncjni aktua|iuA& , żywotni 
aujzr-ami.

IT-pięBSiip'0. ip. ■wfcept^ułj&BśSJiyl po- 
‘Jgjsnśwany .pitzez wojewodę RaczM c- 
whŁŁfoibi.adeirn w  ścisłym  fe ó iw & p rz c i 
.-taryic.iełi w ładz \  miojscow*ego- społe- 
c Ł w ś l j i .  O godzinie 0 r^Leczewem w  
sw ifta  I y tł&gaT niizonwaego od­
był sio ra.uh w y% M i na cześć p. wi-ce- 
ixrpin*jera przez jłrcz'|d!.knn m iasia  •Wie. 
c ^ rc ra  o goŁ:c. 8 p. w iceprem ier byl 

, \v Rjjfiućie n a  (przedstaw ieniu sztuki 
. Z aczarow an i Kolo1' Ł ucjana Rydla. 
O M & h iie  10.35;iyvieczq.»e’m p. wiee- 
prcmje.r odjechał d'o W arszaw y.

MusscKn; odpouir na mowę
kanciarza Seipla.
ODRUCH WŁOSKIEJ 

Rzym, 20. lutego (Tel, G. !
\va kanclerza, Seipla, skierow ana j 
przeciw  W foch Pm t/u sp raw ic  Nfem- | 
c(/\v, mieszka-jacych nad Górną Ady- i 
ga, w yw ołała nieś^yebanie silny i je ­
dnom yślny odrucłi w opinji pubiicz- 
nej we W łoszech. Szereg deputow a­
nych  zgłosił do Mussoliniego infśrpela 
fc^ l n a  które*prawdopodobnie.. odpowie 
on nEj najbliższem  posiedzeniu parla- 
ipclitu. P ra sa  poświęca w y jś^ y m lu  
kanclerza Stapia łj,rtvkiiłv w stępne, na

OPINJI PUBLICZNEJ.
cechowanie niezwykłą stanowczością- 

Praga, 26. lutego (Tel. G. P.)
Komentując. naprężenie slpąun- 

ków m iędzy W łocham i a A ustrją w 
zw iązku z przem ów ieniem  kanclerza 
Seipla w spraw ie Tyrolu południow e­
go, koła tutejsze są zdania, że naprę­
żenie to zostanie zlikwidowane, gdy 
tylko uda się załatw ić w sposób pojed 
naw czy  spraw ę transportu  broni w St. 
Golhard

 ~o-----

siągnąć na licytacji zaledwie 1800 pengo 
. oczywista nic mogą być główną lego 
przyczyną. Niezawodnie jednak akcja 
zmierza do wytworzenia na marcowej se­
sji Rady Ligi Narodów nieprzychylnej 
dla Węgier atmosfery, o Juz do nastroje­
nia Rady przeciw Węgrom w sprawie 
optantów węgierskich. Symptomem tego 
jest także lo, iż Polilis, który jest jęd­
rnym z najwybitniejszych obrońców Ru- 
munji w sprawie optantów, wypowie­
dział się również za interwencją w spra­

wie w St. Golhard- Hr. Apponyi zaklina 
Ligę Narodów i Francję, aby w yzw oliła  
się ze stronniczości w interpretowania 
postanowień traktatu.

STRESEMANN I TITULESCU.
S. itemo, 26. lutego. (Te). G. P.) Mini 

n Ml rowie Sircscmanu i Tiłulcscu odbyli 
ostatnią naradę przy spożyłem wspólnie 
śniadaniu, poczem Strcsemann odjechał 
do Mentony.

 o----

ZJAZD PRACOWNIKÓW SAMO­
RZĄDOWYCH.

Katowice, 26. lutego. jgjTfel.; G. P.) 
Dziś rozpoczęły s,ię w sali pow stań­
ców katow ickich obiady VI Zgroma­
dzenia delegatów pracowników samo­
rządowych miejskich Rzpltej, n a  któ­
re ,'przybyli przedstaw iciele
związków^sąaniorządow ych ze w szyst­
kich ziem Polski. Uchwalono w ysłać 
wy/.Czy hałd  u i w ierności d la  P rezy­
denta Rzptej, M arśżałka Piłsudskiego 
i m in istra  spraw  wown., oraz w yrazy 
pow ażan ia  dla P rezydenta m. W ar­
szaw y jako prezesa  Zw iązku m iast 
polskich. Obrady potrw ają dwa dni, a 
w trzecim  dniu  delegaci zwiedzą ku ­
palnie -i zak łady  fabryczne n a  Gór­
nym  Śląsku.

 o-------

KONFLIKT NIEMIECKO-KSTOSSKI.
Berlin, 26. lutego. (Tel. G. P.) .Biu- 

ri^. W olffa ogłasza komunikat., w y ja­
ś n ia ją c ^  powody, dla", k tórych poseł 
niemiecki w Tallinie, na zlecenie u- 
rzędu spraw  zagran icznych  nie b ra ł 
udziału w  uroczystościach śjyięta n a­
rodowego w  Estonji. K om unikat stw ier 
dza, że m anifest rządu  estońskiego za 
w ierał zwroty nieprzyjazne dla Nie 
miec, a gdy mimo noty niem ieckie! 
rząd estoński nie poczynił zm ian, -.pik­
sel niem iecki o trzym ał polecenie, by 
nie uczestniczył w uroczystościach.

KATASTROFALNY LOT.
Berlin, 26. lutego. (Tel. G. Pb Dziś 

przed południom  samolot pasaże-ski 
w czasie lotu próbnego ■ spadł z w yso­
kości 50G n-ctrów, przyozem pilot po­
niósł śmierć nr miejscu. ~-

SKUTKI ZDERZENIA DWÓCH OKRĘ­
TÓW.

Lonuyu, 20. lutego. (Tel. G. F.) Wczo­
raj w nocy do portu Tapanklon przyho­
lowano silnie uszkodzony żaglowiec so- 
wjecki ,.Towariszez“ v. jednym z 20-lu z|a 
ginionych marynarzy parowca włoskiego 

:jrAlcantara“, który wskutek zderzenia się 
wśród mgły z „Towariszczein" zatonął 
at. morzu północncir
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Akader ija przedwyborcza
urządzona przez Komitet Kobiet Polskich.

żilh uan ,
Małopolski Związsik Rolników i Związek
Chrześcijańskich dzierżawców zawia la- 
miają, interesowanych właścicieli riein- 
skich i dzierżawców tutejszych, żfe za 
staraniem Rady Naczelnej Organizacji 
Ziamiańskidi w Warszawie przyznał 

Bank Gospodarstwa IŁrajowegu 
KREDYT SIEWNY 

na zasiewy wiosenne, pod nairtępującami 
warunkami:

1. Kredyt ten mogą, uzyskać wszyscy, 
tj. zrzeszeni, jak i ntezrzeszeni właści­
ciele ziemscy i więksi. dzierżawcy. Poda­
nia w terminie dc dnia 10. marca b. r. 
należy wnosić do żwiąziku Ziemian 
Wschodnich Wojew ódzbw Małopolski we 
Lwowie, Szajnochy 2, wzgl. w mia^ę swej 
p.irzynaloaności do Małopolskiego Zwiląiztou 
RolTiików lub Związku Chrześcijańskich 
.Dzierżawców. Podania wniesione po tym 
terminie nie będą, uwzględniane.

2. Podania winny być zaopatrzone de­
klaracją, potwierdzona przez miejscowy

Oddział Związku, względnie Tow. Rolni­
czego, stwierdzającą, że petent poza zapa­
sem zbożi dla potrzeby własnego gospo­
darstwa, nie posiada żadneao zboża na 
sprzedaż. W podaniach wymienićdrów- 
tiież należy nązfefsko proponowanych ży­
rantów oraz podać wysokość eweimmlnej 
zaległości z tytułu zeszłorocznych kredy­
tów siewnych lub przednówkowych, która 
będzie potrąconą przy wypłacie obecnego 
kredytu.

“S. Kredyt ten oprocentowany na 9% 
w stosunku rocznym udzielonym będzie 
przez Bank Gospodarstwa Kreyow,.go we 
Lwowie za wekslem z .Terminem sześcio- 

•.'iissiocznyni, zaopatrzonym podpisem po­
życzkobiorcy. oraz dwóch majątkowo od­
powiedzialnych ziemian lid) dzierżaw­
ców jako żyrantów, Po upływie sześciu 
miesięcy kredyt będzie prolongowanym 
na czas do 15 grodu ia nr. przy ewen­
tualnej częściowej spłacie© ! poczem w  
tym ostatnim tennlni-e pożyczka ma być 

~'w całości spłaconą.
ZWIĄZEK ZIEMIAN. 1832-3 

MAŁOPOLSKI ZWIĄZEK ROLNIKÓW, 
ZWIĄZEK CHRZEe O. DZIERŻAWCÓW-

PIĘKNO I  S2LACHE 
Lwów, 27. lutego. 

sjjpS Społeczeństwo, grupujące się 
około Beapartyjnego Bloku w spółpracy
z rządem  M arszałka Piłsudskiego jako 
naczelną, swapja dewizę postaw iło p rze­
budowę psychiki narodu, stw orzenie 
Jypn nowego obyw atela o w . isz y m  po.
ziem ie ełycssjiyim. A kadem ia przedw y­
borcza, utrządlzom w czoraj w  południe 

,w ' aaH ratuszow ej p rze z  Kom itet w y­
borczy kobiet p i  takich by ła  pięknym  
■wyraiżEm dążenie do zrealizow ania 
tych  celów , a  zarazem  dowodem, jak 
korzystnie zazn acza  Się w spółudział 
kobieit w  życiu  publicznem .

D otychczas 'byliśm y przyzw yczaje­
ni, że ag itac ja  w yborcza apelow ała do 
n ajn iższych  ins.rynktów człow ieka, szła 
drogą, inw ektyw  wolbec przeciw ników , 
budizemia n ienaw iści party jnych  i t. p.

Po raz  p ierw szy  kobiety polskie u- 
czyn iły  pióbę agitacji w yborczej przez 
zaapelow anie do najlepszej cz rc tk i du­
szy  ludzkie', za pom ocą •muizyiki, śpiew u 
i artystycznego słow a i zia pom ocą u- 
kazartiia idealnych celów, które osiąg­
nąć m ożna przez należyte .spełnienie 
obowiązku otbywalełskiego..

To też  Akafctemija przedw yborcza 
przy 'tłum nym  udziale publiczności od 
by ła się^teltcinie w  poidiniósłym n a ­
stroju.

Przepojonej pflzedBwneaii uczuciem  
grze .p. H eleny (MKawowej, k tó ra  ode­
grała przepiękne utw ory  F-hopina, by ­
ło dane w prow adzić auidytarjium w n a ­
strój ipodlniosłośei. P ieśn i Lęgłonowe 
odśpiew ane przez p. Drexleor-Pagław- 
ską by ły  tyim echem  niedaw nej p rze­
szłości, kitćre zdolne było zaiste popro­
w adzić w łaściw ą drogą armiię w ybor­
na' w yw alczenie lepszqj Polski, ■

NE IDEAŁY WSKAZUJĄ DF.OGĘ DO URNY WYBORCZEJ
A przedż-w nie dźw ięczne, w yraziste  

i p lastyczne .słowo poetyckie w  ustach 
p. Leonii Barw ińskej, która w yg}osi!a 
w iersz poświęcony specjalnie Akade­
mii Przedwyborcze;, układu p. Zofii 
KTcjewskiej-Czaplińskiej oraz Józefa 
M aczki; F airia rv  I-szej Brygady były

tak  pc/fcężne, jak aetw, Któremu oprzeć 
się niepodobna.

N a poziomie podnliosłości1, n a  jakiem  
po staw iła  ten  n iezw ykły  wiec w ybor­
czy  sztulka, um ia ły  ją  też u trzym ać 
dw ie m ów czynie, k andyda tk i Listy 
Nr. 1 L. Dvex'.erówm i  M. Jaworska.

K i n o  L E WIZ Ś ItHMZtat k 2Hl
w rekordowej kortiGdji
śm ie c h u  i 3e u sa c ji p . t.

K m o  L ^ W

M W  C H A P L I N  
Potwór i dziewczyna

(S trz a ł w  dżung li).
N ad zw y ezau ie  s e n sa c je  —  ca  e p iek ło  s t r a c h u  b o h a te ró w  sz tu k i w śró d  

d z ik ich  b e s t j i :  lw ów , n a t r  tn y e h  m a ’p, g ło d n y c h  lu d o że rcó w  itd . 
P o n a d t ) d o b o ro w e  u z u p e łn i m ie .

P ierw sza przedstaw iła  w zarysie 
h istorycznym  struk tu rę  życia społecz­
nego doby obecnej, k reśląc n a  tem  tle 
s.-draia Polski, przyczem  w ykazała , 
że najpc, miej epołczeństwu obecne 
spełni sw ą misję opierając się aa  Mar 
szalka Piłsudskim, który był i  jest 
czego ducha narodu.

Na potężną pps»ać Marszałka Pił­
sudskiego uosabiającą w sobie ideę 
czynu w skazała też w  sw em  podnio­
słem  przem ów ieniu  p. Marja Jawor­
ska, wzywając kobiety polskie do 
współpracy z tym w ielsim  budowni­
czym w przebudowie ducha i rozbu­
dowie przyszłości naszego narodu.

Żywe oklaski, którym i audyiorjum  
przyjęło tak część artystyczną, jak i 
przem ów ienia, św iadczyły o głębokim  
oddźwięku, jaki zn a laz ła  u w szyst­
k ich uczestniczek podniosła A ka­
dem ia, zakończona odegranim  przez 
orkiestrę w ojskow ą i odśpiew aniem  
przez publiczność „Pierwszej Bry* 
narlv“ .

ttziis® m  tu czci httakrti M wnft
Stanisława Króla-Kaszubskiejo i Leopolda Lisa-.(uli.

Lwów, 27. lutego, 
(jp) S tS railfen  urup-yB Legionistów 

lwowskich odbył się w czoraj o ©ode. 6 
w ieczorem  w  salli ratuszow ej Uroczy­
sty W ieczór ku czci bohaterów  legio­
nowych, oficsrćw el. B rygady Piłsvd- 
skiego. Stanisława Króla-Kaszabskiego 
i Leopolda Lisa-Kuli, k+mizy zginęli 
bohaterską śmtiercią z rąk  M oskali,

W d.rSeĄystfm wieczorzJb- w zięły  u- 
diziął liczne rzesze publiczności oraz 
przedstaw iciele władlz i organfzafcyn 
społecznych. W śród obecnych .zauwa­
ży] iśimy: starostę Eckhardta, prezesa 
kolei Prachtla-M orawiańskego, pne.z. 
Laskownickiego, praf. Hartleba, w ete­
ranów  z  r. 1863, przedstaw icieli k'<M| 
pusu afiłcemskiiago i i.'

Uroczysty Wiecizoi’ rozpioczętó erkie- 
Eira 19 pp.. poczem  dyr. M ie l i ł  L ity ń ­
ski zagaił zebranie Im. K om itetu trw a­
łego icaczania otbu bohaterów , który 
się zaw iązał w  Wiarazawiie pod prze- 
woiinictweir marszałków©; Aleksandry 
Piłsudskiej.

Następnie Chór drukarzy Iw ow ik ch  
odśpiew ał pod b a tu tą  p. KinalsEegp 
,.Hasło” oraz Delibesa „Marsz, żoł- 
n ibrski“ ,

Pułk. Zygmuntowicz w  podnosleim 
przemówieniu skreślił życie i czyny  
Stanisława Króla-Kaszubsinego i  Leo- 
polća Lisa-Kuli, Stór.zy obaj choć w  
roknycli śnadowiskiach w zrośli i różni 
wiekran) byli prawdziwym wzorem 
cnoty żołirerskiej i paf.rjotyzmu.

18 wieców w jednym dniu.
WCZORAJSZA NIF-DZIELĄ W E LW OW IE.

Lwów, 27. lutego.
r— ). W czorajsza niedziela we . Lwo­

wie sta ła  już całkiem  w yraźnie pod 
znakiem  uftresu przedwyborczego. 0 - 
żyw iony ruch  n a  u licach  m iasta , po­
chody z m uzyką, silno oddziały poli- 
c y jŁ i i td .  w skazyw ały , że i Lwów, 
który dotąd zachow yw ał się dość bier 
nie, weźmie żyw y udział w głoso­
w aniu.

W ieców przedw yborczych odbyło 
się w czoraj .18, z tego • dwa zoslaly  
rozwiązane. Blok w si)ółpracy z rz ą ­
dem urządził wczoraj 5 zebrań, a, to: 
w ratuszu , w kinie „Lew “ , w Zw iąz­
ku Podoficerów przy u.1. Długosza.

przy ul. Zielonej 7 i przy  ul. Gróde­
ckiej 69. P. P. S. UTządził^J3 wiece w 
R ynku, przy ul. Pieszej i p rzy  ul Żół 
kiewskiej. Blok katolicko-narodowy 
zw ołał wiec do sali Sokoła II. Sjoniści 
m ieli dwa wiece, w Jan  C haruzim  i w 
lokalu przy  pl. StrzM^ckim. Ponadto 

ifg u d y śc i zw ołali wietc do sali Posej- 
mowej w  gm achu S karbka, b. poseł 
Bryl w lokalu przy  uli 3. Maja i PPS 
Lewica w  kinie „Luna".

O statni ten wiec trw ał zaledwie 
pół godziny, gdyż z powodu przem ó­
wień an typaństw ow ych reprezentant 
policji wiec rozw iązał. P rzy tej sposob 
nosci aresztow ano 25 kom unistów .

i  es P c t e i w M g  H A  et W ń
W DZIELNICY II.GIEJ OPOWIEDZIAŁ SIĘ ZA JEDYNKĄ.

Lwów, 27. lutego.
(jp) Wczoraj odbyło się w lokalu 

Związku Legjonistów przy u!. Gródeckiej 
zgromadzenie przedwyborcze dzielnicy 
Il-giej zwołane przez Komitet wyborczy 
kobiet polskich.

Zebrunie zagaiła p. Ryglówna, poczem 
do przewodnictwa wiecu zaproszono p. 
gen. Norwid.Nengebancrową i p. Bartlo- 
wą. Sekretarjat prowadziła p. Bałaba-’ 
nówna.

Referat v/vcłosiła " Cirinowa w yka­

zując uzurpatorskie zakusy tzw. Bloku 
katolicko-narodowego i wzywając kobie­
ty do głosowania za listą Nr. 1.

Po przemówieniu kandydat® listy Nr. 
1. p. Luny Drexlerówny, zabrała głos p. 
Ryglówna, która pod koniec swego prze­
mówienia udzieliła zebraniu faktycznych 
wskazówek jak należy głosować.

Pod koniec zgromadzenie opowiedzia­
ło się za sol.darneni poparciem listy  
Nr. 1.

 O-----

Stanisław  Kasrubski, urodzony w 
Waraziawio, w ydalony  W m łodzień­
czym  w ieku z granic państw a rosyj- 
.skiego za  pracę patrio tyczną, przeniósł 
się dlo K rakow a i tam  był jednym  z 
p Erwjzycb i na*,gorl.w gsych współpra­
cowników Józefa Piłsudskiego. Jako 
oficer legionowy, sch w y tan y  przez 
Moskali po b itw ie poa Łowczńwkiem, 
został na mocy sądu wojennego powie­
szony w PJżnie dn a  7. lutego 1915, 
odszuciwszy dumnie propozycje u łas­
kawienia, nic chcąc wchodzić w  kom­
promis z wrogiem.

Leopold Lis-Kula urodzony w Rze- 
szowskiem , był jednym  z najdzielniej 
szych oficerów legjanowych' i  zginął w 
ataku na Torczyn dnia 7. marca 1919. 
Obecnie zaw iązany  Kom itet zam ierza 
postaw ić pomniki bohaterom i w tym  
celu apeluje do ofiarności społeczeń­
stwa.

Bardzo p iękny w iersz Relidzyń- 
skiego p. t. Śmierć Króla-Kaszubskie- 
go i Józefa Mączki „Przys-ęga- w y­
głosił dyr. Henryk Barwiński.

Chór D rukarzy  odśpiew ał G alla- 
M oniuszki „Hej w zw arzie czy w  ra­
dzie” i L achm ana „Sztandary poi* 
sme w  Kremlu”. P. Loonj? Barwiń- 
ska w ygłosiła przepiękne „Fanfary” 
Józefa Mączki i „Ockni się z marzeń 
snów” Stwory. Podniosłą Akademję 
zakończyła orkiestra 19 pp. odegra­
niem „P ierw szej B rygady"

Staraniem Sekcji kulturalms-oświaio- 
wej Policji Pańrtwowej odbędzie się w 
sali kina „PAŁACE" począwszy od dnia 
1. marca br. cykl poranków kinemato­
graficznych dia młodzieży szkolnej, na 
których wyświetlony zostanie poparty 
przez Kurato.r)um szikculne fihn p- t. 
„POLICJA REGULUJE RUCH", oraz 
wspaniały film nauikowy w 8 aktach p- t. 
„KONIEC ŚWIATA". Jako uzupełnienie 
programu doborowa komodja. Początek 
poranlków o godzinie 12-lej w południc. 
Bitety wstępu dla młodzieży szkólgpjfd- 
nich po 40 gr., dla szkól powszechnych 
po 20 gr. do nabycia w Dyrekcjach sizkól. 
Z uznaniem należy podnieść inicjatywę 
Sekcji kulturalno-oświatowej P- P-. która 
stam się umożliwić nawet najuboższym 
warstwom młodzieży wzięcie udziału w 
tak pouczającej imprezie, którą władze 
sakolne, jak i sfery rodzicielskie powinne 
jaik najusilniej poprzeć.
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Sensacyjne aresztowanie
hurtownika lwowskiego.

ZNANY HURTOWNIK GALANTERYJNĄ MAREL PO DWUKROTNEM BANKRUCTWIE ZOSTAŁ W CSOR/'i 
ARESZTOWANY. — PASSYWA JEGO WYNOSIŁY RAZ 1011.000 DOLARÓW, A OBECNIE 45.000 DOLARÓW. 

Lwów, 27. lutego.
(—) Już w  1'ipcu ub. .r. głośną była 

w e Lwowie sp raw a  wielkiego bankru­
ctwa zmaonej bra^ówmi galanteryjnej 
pod firmą 1 <

W. J . Mairel j
przy  ni, SłoiiArauef. W feśdcrel te j fir­
m y znamy był w  św iacie kupieckim  
juiko eztowiiek bardzo zam ożny, gdyż 
pnócz wielkiego i ddbrze prosperujące- J 
go sklepu,

posiadał 4 kamienice 
we Lwowie. To też gdy rozeszły się 
pogłoski w  lipcu ńb. r., że ELarel sca- 
w iesił płatności, a  passy w a 'wynoszą 
pamsd

100.060 dolarów, i
w prost tem u w ierzyć nie chciano. Ma- |
rei w ów czas zaw arł ze sw ym i w ierzy- 1
ciulami' ugodę pozasądową na 55 proc. 
i na pokrycie p retensj d a ł w ierzycielom  
wekeie z  podpisami swej żony, k tó ­
rych płatinońć yoapOfezynała się z  koń- 

.m n  sie rp n ia  1927 r.
Marel zobowiąiaania sw e p o to w a l  

do ©rudnia uib. r. i to w  drobnych su ­
m ach. W tym  czasie  ponownie ogłosił 

niewypłacalność na kwotą
45.000 dolarów.

5 j g S 5 5 r a H M M ffl33 -«%gCiqiggfflir SM

Ze sportu.
MISTRZOSTWA NARCIARSKIE 

WOROCHTY.
Dzień. pierwszy.

Bieg juniorów 8 kim.: 1) Terlikow ­
ski (Czarni) 51 m in. 32 sek. 2) Szdze- 
panow ski (KTN.) 5-i m in. 15 sek. 3) 
U w iera (Czarni) 55 min. 51 sek.

Bieg seniorów o mistrzostwo Wo- 
rochty 18 kim.: 17, W itkowski Szcze­
pan (Czarni) 1 jłodz. 37 m in. 40 sek.
2) Jakubow ski (KTN.) 1 godz. 39 min. 
50 sek. 3) Ivawa (Czarni) J godz. 40 
m in. 48 sek. 4) Porucznik W itkowski 
(Czarni) 1 go-dz. 44 min. 41 sek. 5) Sto 
biecki (Gzami)*, Trojanowski Edw. 
(Pogoń), 7) Rzepecki, 8) Gałęzowski 
9) Korczyński. S tartow ało 34 zawod­
ników.

Pogoda dobra. W arunki śniegowe | 
w yśm ienite. Publiczności dużo. Obce- I 
ny  p rzy  zaw odacli gen. Sikornki, de- ] 
legateje K. T. Ił.,. Czarni, Pogoni, j 
Lechji, AZS., Tow. Tatrz. oddz. w  Sla- j 
n isław ow ie i w ielu  okolicznych miej- l 
scowych tow arzystw .

W yniki w  klasach; I. k lasa: 1) 
W itkow ski Szczepan, 2) K aw a F ran- 

'Li.szok. II'. k lasa: I) Jakubow ski, 20 
Stobiecki, 3) Rzepecki. Ul. k lasa: 1) 
Trojanowski, 2) Gałęzowski.

PIŁKA NOŻNA.
Warszawa. PoIonja-Varsovia 2 : 0. 

Warszawianka Gwiazda 6 : 1 .  Legja-Bar- 
Kochba 9 : 0.

Kraków. Cracovia-Krowodrza 3 : 2. 
Wisła-Legja 12 : 0.

Z HOKEJU NA LODZIE.
L. T. Ł. — L echja 5 : 1 (1 : 0, 0 : 1,

4 : 0). Zaw. hokejowe. Bram ki s trze­
lili: Jap  fili dwie, Jaegerm an  dwie i 
Iieinerling  jedną, d la  Lechji Rzą.dzi- 
sty jedną.. Sędzia por. Theuycr.

W arszawa. A. Z. S. — Legia 10 : 0 
(1 : 0, 2 : 0, 7 : 0). B ram ki strzelili 
Tupalski 4, Adamokslti 2, Żebrowski ] 
2, Kowalski i Słuc parno w ski po jednej. | 

 o------

W m iędzyczasie 'sprzedał om kam ien i­
cę p rzy  ul. Żółkiew skiej 45 za 13.000 . 
dolarów, zaś trzy  pozostaje obciążył 
tabu larn ie do w ysokości ich waęfcojici 

uniemożliwiając wiannycieloni 
ściągnięcie pretensji 

0tj!ia1cc!z’iłie 'zm uszany by ł sklep . swój 
zlikw idow ać i w ty m  celu pszeprow a- { 
dził licytacją towaru. |

Towar ten nabył jego szwagier, 
Ghaim Klieger i. aczkaliwiek nie będąc 
kupcem , o tw orzył przy u i  IŁażmie-

Pogramicze sow., 26. lut :go.
Z Moskwy ćonosJW  Treść odpowie­

dzi W a ld e m a ra ^  n a  ostatnią, ncię 
pedrką w'‘/w ala ła  w  tu te jszych  kołach 
dyplom atycznych allne zaniepokojenie, 
a to „a powódn Tiąlrjezpłeczeństwa dal­
szego zaostrzen ia konfliktu polck.o- 
lifewskiego". Oczywiście,. że ca ła  odpo 
w i3 tlzi:Śpvo“  za l«o za o s trz e n ie  p rasa  ■ 
scwjecika zrzuca na Polską (!) i  F ra n ­
cją. P ow tarza jąc sw e niezw ykle in sy ­
nuacje pad adresem  P c .sk ' i F rancji, 
p rasa  aaw joeka pnzyiE SB  jabo ctowćd 
sr^azincdó swego toanowtoka, że nold1,- 
ro tik a  c!:o .Litwy milala rzekom o jeBfisc&e 
przed (ej w ysłan iem  być zakem uniko-

(—) Wczoraj późnym wieczorem, bo 
o godz. 21.45 mieszkańcy ul. Nenckiego 
zostali zaalarmowani dwoma po sobie 
następującymi

strzałami rewolwerowymi.
Okazało się, że w pobliżu realności pod 
1. 5., w której mieszka 23-Ietnin Taube 
Heinberg, kierowniczka jednego z w iel­
kich magazynów mód we Lwowie, roze­
grała się

krwawa scena miłosna, 
która szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
narazie jeszcze nic zakończyła się tra­
gicznie.

Oto o tej godzinie odprowadzał do do­
mu Heinbcrgównę jej adorator dwudzie­
stokilkuletni pomocnik handlowy — 
który pałał do niej gorąca miłością. ! 

I Heinbergówna jednakowoż mu się uie 
odwzajemniała i na leni tle doszło wczo- 

• raj między nim do scysji,-w  czasie 1*5- 
S rej młodzieniec wyjął, rewolwer i zanim 

Heinbergówna zdołała się zorjentować, 
strzelił do*niej

ciężko ją ranią" w głowę.

r z e ś k ie j  13 sklep, do którego kupiony 
tx>w,a.T sprowadzili. Sklep ten  jednak  w 
dalszym  ciągu prowadzili Merel z  iioną 
oraz syn  s&uomon. W ydalał śledczy 
otrzym aw szy  «zereg doniesień, prze- 
prowiadteił dbch-udlzisniia, podczas tetó- 
ryieh stw ierdzono, że

Ifterel dopną-ńl s it  zbrodni oszu­
stwa i  tełsyywwj krydy, 

wobec rj7*gn wczoraj uwięziono go. 
A resztow anie M arcia w yw ołało w sfe­
rach kupieckicli w ielkie wrażenie.

wanc. w  Paryżu, grane uzyskała apro­
batę i  dopiero później została w ysłana  
tlo Kctm a.

Sorawa konfliktu polsko-litewskiego 
nieodwołalnie znajdzie się na porządku 
dziennym najbliższej sesji Rady Ligi Na­
rodów, tym razem z inicjatywy Polski, 
która zażąda, by Rada Ligi wzięła w swo 
jc ręce dalszy przebieg pertraktacji z Li­
twą, rezygnując natomiast z dalszych 
bezpośrednich rokowań z Waldemara- 
sein. Wskazuje to (wnioskuje prasa so- 
wjeeka), że ponownie znajdujemy się 
w przededniu poważnych komplikacji na 
Wschodzie Europy.

I ODNIÓSŁ LEKKĄ RANĘ. 
poczcm skierował broń ku sobie i strze­
lił tak, żc kula tylko zraniła mu twarz.

Na miejsce wypadku przyjechało na­
tychmiast zawezwane Pogotowie ratun- 
kowp, klórc ofiarom tragedji miłosnej 
udzieliło pierwszej pomocy. Ciężko ran. 
ną Hcinbergównę odwieziono do szpitala 
powszechnego, zaś adoratorem po za­
opatrzeniu go, zajęła się policja, 

odstawiając go tło aresztu.
Dalsze dochodzenia policyjne w yjaś­

nią niąwątpliwie istotne przyczyny strza­
łów przy ul. Nenckiego, które postawiły 
na nogi wszystkich mieszkańców tej uli­
cy, wywołując olbrzymie wrażenie.

T a  m a ł a  n a m  s i ę
t i € * a -

Lwów, 27. lutego.
(—) Wczoraj w godzinach popołud­

niowych zawiadomiono policję, że w re- 
iflności przy ul. Sykstuskiej 10., w kanale 
leży porzucony noworodek Na miejsce 
udali się funkcjonarjusze policyjni, któ­
rzy istotnie stwierdzili, że w Kanale w

kale znajduje się noworodek. żawezwa 
no straż pożarną i Pogotowie ratunkowe. 
Po wydobyciu noworodka przez straża. 
ków, lekarz Pogotowia stwierdził, że 
noworodek ten, płci żeńskiej, przyszedł 
na świat przez 1 i .pół godziną i polecił 
go odstawić do szpitala powszechnego. 
Dochodzenia policyjne wykazały, że mat­
ką jego jest zam. w tej realności 20-Iet- 
nia Helcnr M. z zawodu bufeciarka, któ­
rą również odstawiono do szpitala.

KRONIKA
\

Lutego 
P L n i e d z i s t a k

A le k s a n d ra , R o m .

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA

ILATF WIELKI:
Poniedziałek, 27. bm. „Straszny 

Dwór“.
Wtorek, 28. bm. „Zamarły Gród“, ope­

ra Korngolda — premjera.
Środa 29 bm. ,,Gra miSlici i śmierci" 

dram at Hollanda, premjera.

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek, 27. bm. „Dziewczę z pu­

szty".
Wtorek, 28. bm. „Dziewczę z puszty".
Srotia 29 bm. „Dziewczę z puszty".

TEATR MAŁY.
Poniedziałek, 27. bm. g. 7.39 wiecz. 

„żnak na drzwiach". Gośc. wyst. I. Sol­
skiej.

Wtorek, 28. bm. g. 7.30 wiecz. „Znak 
na drzwiach". Goje. występ I. Solskiej. 
Zniżki ważne.

♦
Repertuar Trupy Wileńskiej, sali Do­

mu Narodnego, dyr. M. Mazo:
Poniedziałek Trudno być żydem (wa, 

ż.ne zmiżiki 40 proc.).
Wiórek. Premiera. Peryferii (ważne zni­

żki -30 proc.).
Środa. „Peryferje" (ważne zniżki 40 

proc.).
Zniżki są do nabycia u'p dra Miinze- 

ra, ul Krasickich 10. codziennie od godz.
. 1—6.

 o----
BIURC KONCERTOWE M. TUERKA:

Wtorek, 28. lutego: Gida Lan, śpie­
waczka- 1825-3

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
i APOLLO: „Czerwona tancerka".

ATBHUE: ,,Gnolfiwa Zuzanno".
BAJKA: „Pat—P atadra iU ^
CHIMERA: ,,Taniec na sercach".
FATAMORGANA: „Białe Noce".
KOPERNIK — MARYSIEŃKA. „U 

mory".
LEW: „Potwór i dziewczyna".
PA LACE: „Hrabina Daniszel".
PASAfc. „Macisee w klatce lwów".
UCIECHA:' „Tajemnice Cytadeli" i 

„Syn Swifta".
*

(—) Włamania i kradzieże. Wczoraj 
w nocy nieznani sprawcy włamali się do 
mieszkania N, Berełciakiewicza przy ul. 
Kr. leszczyńskiego 17. i skradli na jego 
szkodę srebro wart. 4000 zł. — Na szko­
dę Reginy Baumwurzel, zam. Objazdowa 
2., skradziono wczoraj z mieszkania po 
włamaniu się, goóówkę 1000 zł — Z mie­
szkania Stanisława Janaka, przy ul. Gró­
deckiej 131., skradziono wczoraj płaszcz 
wart. 150 zł.

(—) Aresztowania. Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj- Markusa Stor- 
cba f. Riiblera za kradzież bielizny, Julję 
Orłowską za kradzież 22 dolarów na 
szkodę N. N., Segala Mendla poszukiwa­
nego za kradzież.

(—) Ujęci włamywacze wraz z arsena­
łem marzedzi. Wczoraj funkcjonarjusze 
policyjni U ję l i  Michała Goronia, zam. 
Szpitalna 36., u którego zakwestjonowa- 
no szereg łomów, zbiór wytrychów. Uję­
ty razem z uwiezionym już Stefanem Ko 
walykiem popełni} szereg włamań.

(—) Obława. Ub. nocy policja przepro 
wadziła obławę na terytorjum całego 
miasta, w czasie której aresztowano kil­
kanaście osób.

M ieszanka 3 o h m a  jest p r z y je m n a  
w  sm aku .

Kopernik 14 *kt6w cało*ć Marysieńka 
m a  H A R R Y  P E E  L L bbb

w  n a jn o w sz y m  s e n s a c y jn e  s a lo n o w y m  f ilir .l ł  p. t.

U P I O R Y
K arkołom ne przygody na w ieży  zam kow ej. W alka ze zbr- d a iezą  bandą. Yawrotuy 
rytm rozw oju w ypaaków . N ajn ow szy  i n a jw ięk szy  tryum f u lu b ień ca  najszerszych  

rr_ is. Obraz o n ieb yw a.ej treści, w y -ta w ie  i tech n ice .
Początek co ziennie o godzinie 3-ciej popołudni ’.

. PM mmii i heziMiiM
rokowań z Ki wiem?

GŁOSY PRASY SOWIECKIEJ O KONFLIKCIE rOLSKO-LITEWSO»
(Telefonemat własny „Gaz. Por.‘L)

Krwawa awantura rcilnsna
n a  u l ,  N e n c k i e g o .

ODPALONY KONKURENT CIĘŻKO RANIŁ SWĄ UMIŁOWANĄ, POCZEM TAR­
GNĄŁ SIĘ NA WŁASNE ŻYCIE 

Lwów, 27. lutego.
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Iiiifoszesflii J
SŁYNNY EPIZOD RIBLUNY, WYWOŁUJĄCY UŚMIECH SCEPTYKÓW, JEST JEDNAK FAKTEM, STWIERDZO­
NYM PRZEZ DZISIEJSZYCH UCZONYCH. —  NIEMIŁA PRZYGODA BARTLEYA, —  POBYT WE WNĘTRZU PO- 
1 WORA OPŁACIŁ- STsŁFM ZBIELENIEM SKÓRY I PORZĄDNYM WSTRZĄSEM NERWOWYM. — PODOBNA

Londyn, w lutym .
(o). Z pom iędzy cudów biblijnych 

ffiaijbartziej atakowanie by ły  diwa: po­
żarcie JonaszSM gze* w ie lo ry b a " i za- 

ój^źy nianie s ło n e j pod Jerycho. Podczas 
gdy co do lego drugiego diupaiezeza- 
im przecież' jakieś ta łam anie się św ia­
tła, albo n^w et 'jaki-eś :inne św iatło , za- 
SlępuPice dzienne, w ieloryb Jonasza 
był .przedmiotom bardzo złośliw ych 
żartów .

'J ym czasem  „Darty Telegraph“ z 
iw-go bm. podaje bardzo

ciekaw e wywody
doktora W ilsona, który tw ie rd z i że ze 
sianow iska pnzyiodn-r.ze-go by ła  io m o­
żliwe.

Dr. W ilson pow iada, ża .w spom nia­
na w Biblji rybą. był pew ien gatunek 
w ielorybów, z rodzaju oiLrotów, m ie­
wa jących po 30 stóp długo ici. D.r. W il- 
son porównuje w nętrze takiego w ielo­
ryba z pokojem, w którym  couajmndej 

20 Jonaszów  
mogłoby się n tra jm a ć  stojąco. Niemo­
żliwość połknięcia uzasadniano1 tem, ze 
w ieloryb m a w ąsk ie  gardło. Rodzaj o- 
m awiany. m a gardło, nie ty lko szerokie, 
lecz if jzcze  ro zc iąg an e , do . g ran ic  
bardzo zmacanych, jak na to w skazują 
fakty.

W ieloryby z gatunku ,,Jonaszowe- 
go“ żywią, się przew ażnie w id k in ii po­
lipami, k tórych  c iała  są często znacz­
nie w iększe, niż ciało człow ieka, a  jed­
nak znajdyw ano je w ich żołądkach. 
Istnieje naw et fakt, że w żołądku ta ­
kiego w ieloryba znaleziono 

szkielet rekina, 
mającego IB stóp długości. N iem a więc 
żadnych  w ątpliw ości, że wieloryb 
mógł połknąć Jęnagza,

Czy człow ifk  m ógłby w  żołądku 
w ieloryba żyć przez c z a s  d łuższy? Dr. 
W ilson odpow iada tw ierdząco. Jest 
lam doia*Staczna ilość pow ietrza do od- 
d jc lp n ia ,.®  gorąco byłoby niem al ła- 
zieniję. ale to niekoniecznie m usiałoby 
e.powodoiwtfćjjj śm ierć człow ieka. Tak 
samo

soki żołądkowe
w ieloryba by łyby  d la człow ieka bar­
dzo niem ile, ale niekoniecznie zabój­
cze.

O s o b liw y  $ e z e n t  im ie­
n in o w y .

W iedeń, w lutym  
Ad. (Iz ionn®  w iedeńskie donoszą: 

W całej Austrii1. a zw łaszcza w  W ied­
niu, byw^jjjLrimieniny. obchodzono bar- 

m M  hucznie. T o-tęż m łody Alojzy P. 
ufe był w cale zdziw iony, że A -go przy­
jaciółka A nna w  dn iu  jogo. im ienin by ­
ła szczggóln ią& w zjJB B  dla pijHo. Mi­
m o to sffiw ąl sóę coraz zim niejszy wo- 

rber. Anny i- wrjfifezcie rozstał się z nią 
Zu peJlTie. W lody An najsp^aka-rźyla. go 
o uwiedzenie pud pozorem m ałżeń­
stwa.

Póliczas ® p r a w y  ośw iadczył A- 
lojzy. ż e - nigdy nic pilZyrzokał Annie 
m nJ/.eńshw . Gdy sędzia ipodinióst, że 
A nna m iała m u się oddać, w łaśnie w 
nadziej' .'^mfźeŚi-stwa. odjpowiedział A- 
lojzy Pt: „To był upominek im ienino­
w y dla mnie. Chciała mi sprawić w iel­
ką radość".

Ponieważ Alojzy -Ustami A nny ua.o- 
wurjnit praw dziwość tego tw ierdzenia, 
został uwolniony.

JENKINSA.
Uczony angielski przytacza: w ypad­

ki., jakie się  'Zdarzały m arynarzom  i 
rybakom . N iejaki Jam er Bartley . zo­
stał także połknięty przez wieloryba, a
nie zginął, co stw ierdził S ir F ran cis  
Fox i Kom itet F rancusk ich  U czonych. 
Oio w  lu tym  1891 w.teloryibniczy s ta ­
tek „S tar Of The E ast" około w ysp 
Falkl-andżkich, .puścił dw ie łodzie w 
pościgu za w ielk im  okazom  w ieloryba. 
W ieloryb udertzeniem ogona przew ró­
cił jednaj ż- tych  łodzi, a jeden z załogi, 
ów B artley , znik ł. W ieloryba następnie 
zabito i zaczęto rozrąbyw ać

N astępnego ran k a , k iedy p rzyw ią­
zano dó lira

żołądek wieloryba, 
zwrócono uwagę, że ten żołądek w  dzi­
w ny sposóo się  rui *a. Kiedy go w y­
c iągn ię te  n a  pokład) i otworzono, zna­
leziono w  jego wnętrs-i Jamesa Bart- 
ley‘a żywe©oj ale ze skórą

śm iertelnie pobielałą, 
k tóra to w łaściw ość pozostała m u do 
końca żyąia. P bzez-dw a Tygodnie po­
tem  ten  człow iek b y ł jak obłąkany, 
następnie yjedlnakiże odzyskał rów no­
wagę.

W iele lat przedtem  S ir John B lanc - 
Suttor opisał przypadek podobny c z ło ­
wieka,, który dosta ł się do paszczy 
w ieloryba. S tatek araer. w ysła ł mata 
łódkę do ścigania w ieloryba. w ieloryb 

rozg iyz łódkę 
n a  dwoje, a jeden z załogi, nie jak ' 
M arshall Jeukins, razem  z połową i ó : 
ki zanurzy ł się w paszczy w ieloryba 
ranionego śm iertelnie. W ieloryb po ­
szedł poid wodę, ale potem  w ynurzył 
się i z osta tn im  oddechem, jak to c z ę ­
sto byw a. w y r z u t  zaw artość swego 
żołądku- W tedy w raz  z re sz tk an r o 
biadiu, z M zm aitem i ry-bamii, wyleoia) 
n a  la le  m orskie ii Jemkins, który się u 
ratow ał, chw yta jąc  się szczątków  lodzi 

„Jest w ięc rzeczą oczywistą. —  p r 
sze „D aily Telognaph" —  że musim y 
się jesoczę uczyć; długo, zanim  będzie­
my m ogli S ta te cz n ie  odrzucić'- do 
św iadczenie jonaiszą z wiel«ryibem“ .

„irzy pomarańcze” i in
WYWIAD U GIOSNEGO KOMPOZYT DRA MODERNISTYCZNEGO, IGORA STRUWlNSKIEGO. — PLAN PODP.Ó- 
ŹY KONCERTOWEJ. —  NOWY BALET BEZ... BAbETU. .JŁKULLO Z MU£SAGET“. — PREMJERA „KROLa  
EDYPA“. —  STRUWIŃSKI NIE CHCE JECHAC DO ROSJI. —  KOGO STRI.W INS1I UWAŻA ZA NAJWYB1T-

NIEJSZEGO MUZYKA ROSYJSKIEGO?
Paryż, w  lutym .

(H) W pokoju, przeznaczonym  dla 
arfcyptów, siedzi jeden z  najw ybitn ie j­
szych m uzyków w spółczesnych, Ro-sja- 
n in

Igoi Strm. 1'ńsi.i,
zmąfczóny bardzo próbą. M ały, bardzo 
ruchliw y, szczupły  człowieczek. W y­
raziste, subtelne rysy. Nie potrafi d łu ­
go usiedzieć, często zryw a się z k rze­

p ła  i k rąż y  po pokoju.
W ypala, jednego wonnego papiero- 

gąsśza drugim.
Zbliżam  się do niego i rozpoczy­

nam rozmowę:
—  K ochany m istrzu , co pan pisze 

teraz?
—  Obecnie nic nie piszę. O-dlbywarn 

przygotow ania do tournee koncerto- 
wepn.

—  0'pq^Viadają,..Ap -slkończyj.' pan
now y balet.

Czy (td pogłoska odpowiada prawdzie?
—  Tak. W tycli' dn iach  skończy­

łem  w-łgiśnie now y balfet. T ytuł jego 
b rzm i:

„Ar alio z  Mus®arret“.

P rem jera odbędzie się w  kw ietn iu , a 
to w  S tanach  Zjedlńoczonyoh — w  
W aszyngtonie. Chce -pań praw dopodo­
bnie usłyszeć coś nowego o moim- kri- 
lecie? Proszę. W balecie moim  niema 
t. zw . fabuły. Je s t to  — że talk powiem  
—  bale t rzeźbiarski, plastyczny. Nie 
w ystępuje w nim  także corps de bal- 
1 et. T ańczą tylko cztery  -osoby:

Apollo i  trzy Muzy.
Jak  w szystk ie moje dzieła., nowy ba­
le t jest bardzo krótLi, a potrw a na jw y­
żej trzydziieści minut. Główną, rolę. o- 
bejimie prawdopodobnie

ssawny Bjayilew, 
którego uw ażam  za  najlepszego tance­
rza św iata.

—  Czy balet zostanie wystaw tony 
w  Europie?

—  Oczywiście. Ale i< ąuero*B | Arno- 
ryzo, z którą- sg> jiłż Związałem  kon- 
Irhjktem.

—  A co pan teraz r o l i f - S
—  Odpoczywam. Pę,zatem poprze 

staję na w ystępach w  roli dyrygenta. 
Piątego krćieln ia odbędzie się w  P a ry ­
żu prem jera mojej tepęry „Król Edyp",

APARAT PRZERW  ZATRUWANIU SIĘ GAZEM ŚWIETLNYM. —  AUTO- 
MATYCZNE ZAPISYWANIE KOMPOZYCJI. —  ELEKRYCZNY TELESKOP. — 

TELEWIZOR. — ULEPSZONE LOTNISKO, —  OCHRANIACZ SZYN.
(Od naszego 

W arszawa, w lutym .
(f),'. Polska posiada dużo ludzi zdol­

nych, któ-rzyM zęgto w ynalazkam i swo- 
jemi zasilają rynek zagraniczny. W ie 
o nidfi zsginn.ića, n ic?jednak nie w ię 
Pol ska .

D latrao n ie : od rzeczy będzie za­
znajom ić się z oedatniemi kilkom a w y­
nalazkam i, któro mogą mieć! doniosłe 
ząacźpnie d la  usprawnienia techniki, 
a  które zarejestrow ał u rząd -patentowy.

A para t sam cczynń^r zabezpieczają­
cy przed ulati ianism  się gazu w y n a ­
lazł p A leksander Pruszko. A parat ten 
uniemożliwia zatrucie się  gazem  
św ietlrvm .

Alfrarat do automatycznego zapisy, 
w ania improwizacji m uzycm cj w y n a­
lazł p. Jerzy  Syrokom la-Syrokom ski.

Teteskop elektryczny wynailiażku II 
G-edTojcia z  ta s z a m i obro-lowemi n a­
dawczą?!] odbiorczą/ będzie m iał do- 

• ui-osłe znaczenie dla badań astronom i-

korespondenńi.)
1 czwych.

P rzyrząd  do patrzón-ia jk  odległość 
(telew izor) w ynalaz ł E. H orynia. Mo­
że ro lw iąże on kwowlję, nad k tórą gło- 
wc-Tię od w iej u la t św ia t cały .

Pom ysłowe urządzenia, lotniska, 
K ratow ane prze^ p. Dudaka, zna­
m ienne tem, ż'e na środku usypane jest 
wzmiesierfidy,, pochyłość którego poma­
ga do wznoszenia się srmolołu, oraz 
hamuje pęd io l prżj lądowaniu.

P rz rrząd ' do ochrony przed1 nad- 
micrnęlm zuńywanieiri się zwrotnic ko­
lejowych. P rzyrząd  ten jest n adzw y­
czaj prosty, gdyż polega n a  tem, że 
im szynie od strony bocznej —  w e­
w nętrznej —  um ocowano podkładkę 

a Bffi-ikońfflLi ruchom ej igły zwmtnicyi" 
Jjpdikła-dka la  ocihraria w łaśnie szynę 
przed nadm i/rnem  zużyciem . Wyna- 
Inz A. Flem ing.

Oto picu jednego mitMąca,
W vnaiazczość polska nie próżnuje.

—  A potem  dokąd pan  jedzae?
— Do Berlina. Tam rozpocznie sir; 

25 lutego t. zw. „fesi^w al S traw iasM i 
go". W cią.gu tygodnia w ystaw ię w Ber 
linie moje ig^ery: „P tak  ognisty", 
„S łow ik" * Suitę „P etruszka" . Z po 
czątkiem  m arca jadę do lusym u, gdzie 
będę sam  kierpw ał w ystaw ieniem  
„Króla Edypa". N astępnie jadę do L on­
dynu, a potem  do Barcelony,

— A do Rosji nie w ybiera  się pun ’
—  N araził n ie  m yślę o tem , cho- 

o trzym ałem  w  swej ojczyźnie szerzyr 
ponętnych propozycji.

— Kogo uw aża pan za najw iększe­
go, lusyjskieHO m uzyua m odewdsiycz- 
n eg o ?

Struw ijiski zastanaw ia się chwilo. 
Hoczom  oznajm ia:

P rokow ew a, au to ra  „T rzech po­
ra arańcz".

sr w i b s D  w id m a

s u n ł się z całą rodziną
N. Jurkr w lutym .

le). Sfera m ilionerów am erykań­
skich poruszoną, ^osJała. lra.gedjąj jaka. 
się rozegrała w Gleve-land, w rodzinie 
znanego m ilionera, przem ysłow ca bu­
dow lanego. Janłeśh Pottera.

Stosunki m ateria lne P ottera od p e­
wnego czaąju pozostawiały yjjiięfe do ży- 

■cz-enią, w reszcie Potter pAćiągnięA 
z-cs^ił do udipow iedizkilności sądowe i 
za nadużycia pieniężne. To w śzjstko  
tak znicć-hęćilo go do dałśflfhj walki z 
lospn . że poJSanowił u4ebrd€ spbi'f_ 
życie. Kochając nadz.iwycz-aj svvą* ro- 

: w i.lię. sk ładającą się z żony i dwóch 
s y n ® ,  nie męgł 'ptjgpdłią^'się z ln y ś lą . 
że po jego śm ierć, pgaostaną oni bez 
śjad:ł:,ó\v do życia. Postanow ił w ięc p»- 

źvcia również « l ą  rodzinę.
Zatniiar swój w ykonał p r ie z  w sypa­

nie silnej tm ci& y . do zupy, przygolo- 
w jiifę jn a  obiad. Po spożyciu zupy, c a ­
ła  ro d z in ą 'P o jtc ra  zmarła wśród stra- 
rznvch roęczarai.

/  błagalna prrSbą iądtija się uoogi *u- 
ruszka. lal 67 licząca, kaleka na aogl —do 
serc litościwych państw o udzielenie po­
mocy dorajnm żfiby się iriięla uchronić 
od głodowej -imierci. Datki d-/ Admiaistra- 
cji dla Wiktorji.

i
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Albert.' Co potem nastąpiło, wiesz najlepiej, bo to 
twoje przecież dzieło.

John Keiih przytulił ją do piersi i ucałował 
mocno w usta, — tym razem ju t nie ja to  brat, 
lecz jak kochanek.

— I to już wszystko? — spytał po chwili
— Nie, — to jeszcze nie koniec. Ale to co 

jeszcze mi zostaje do powiedenm, jest tak po­
tworne, <e aż serce s ę  wzdryga to pow’.órzyć-

,Otdż-podobno Piotr Kirkstone, który cierpiał 
okropnie od ran z poparzenia, przed śmiercią po* 
padł w delirjum. I w tym stanie napół nieprzy­
tomnym wygadał się jeszcze z innemi rzeczami. 
Ze strzępów zdań które zdołali dosłyszęć lekarza 
czuwający przy nim, wynikałoby, że w ow/m czasie, 
gdy się ów dramat rozegrał. Piotr Kirkstone p»ia| 
bardzo poważne nieporozumienie finansowe ze swym 
o cem. 1 podobno ów cios śmiertelny nie był zu­
pełnie przypadkowy... Tak ludzie mówią w Piince- 
Albert, a Mac Dowell również jest tego zdania...

„Dałby Bóg, żeby to nie było prawdą. Ale 
żeli tak było rzeczywiście, w takim razie zbrodnia, 
jaką pope n ł Kirtstone-nj iec wobec twojego ojca, —-  
zostałaby pomszczoną przez zbrodnię Kirkstoneę 
syna...

— Niezbadane są drogi Opatrznością — szepnął 
Keith.

— No, teraz już jesteś chyba spokojny? Mic

IV?
Dowel prosił mię, by ci powiedzieć, źe zarówno 
z maj tku twego jak i z majątku ojca twego zdjęto 
już urzędowo nałożony sekwestr,

„I je?eli kiedy wrócimy do Prince Albert ( i są* 
dzę, że wrócić tara będziemy musieli) bedziea? 
mógł śmiało z podniesicnem czołem wejść do 
owego opuszczonego domku... wiess, do tfgo domŁu
0 rytych  i zimnyeb pokojach, do którego niegdyś 
zajrzeliśmy już obo;e.

Keith przycisnął ja serdecznie do siebie —
1 długo tak stali przytuleni, wśród ciszy nocy.

Jedna dusza kobieca znalazła szczęście.
A dusza jednego mężczyzny wyrwa'a się z po­

sępnych mroków, by płynąć śmiało ku świafcu 
i '•adości.

K O N I E C .
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„Naturalnie Piotr Kirkstone nie pisnął naza­
jutrz ani słówkiem, jak naprawdę sprawa się przed- 
sta ia, — chociaż doskonale zdawał sobie sprawę 
z tego, że on właśnie jest zabójcą; Skoro po twej 
ucieczce zapalił światło, ujrzał, że sztabka, którą 
trzymał w ręku zbroczona jest krwią zlepioną z wło­
sami. Ten łajdak zwalił na eiebie caią winę, wie­
dząc, ie  on właśnie jest zabójcą.

I cóż dalej? Domyślam się już potrochu..! 
— Wysłano tedy w pogoń za tobą mego brata> 

który wyprawę tę przypłacił własnem życiem.' 
A tymczasem Piotr Kirkstone żył sobie spokojnie... 
Aż dopiero, w jakie dwa miesiące przed twoim po­
wrotem, sam wpadł w łapy Szan-Tungat

„Ten obrzydliwy Ch:ńczj k, który miał z Pio­
trem Kirkstone jakieś podejrzane konszach y, od- 
dawna już zagiął parol na Miriam. Nawet za po­
średnictwem Piotra, który gorąco za nim się wsta­
wiał, — oświadczył się o rękę Miriam. Naturalnie 
odprawiła go z kwitkiem,

„Ale chytry Chińczyk nie ustąpił. Obdarzony 
nadzwyczajną bystrością i przenikliwe ścią, zauważył, 
żc ilekroć rozmowa zeszła ua temat śmierci sędziego 
Kirkstone, Piotr jakoś dziwnie bladł i wydawał się 
niespokojnym. To mu już wystarczyło. Zabrał się 
tak zręcznie do dzieła, aż udało mu się Łwab ć do 
siebie do domu Piotra Kirkstone, kióry pod dzia* 
łanieit trunków wygadał się ze wszystkiego.

NOWA POWIEŚĆ
„GAZETY PORANNEJ"
„Gazeta Poranna" stara się zawsze jak najusilniej, 

aby dostarczać w Dodatku tygodniowym swoim Czyte' 
nikom najlepszych nowości belletry., tycznych. Toteż nie­
bawem rozpoczynamy druk fascynującego utworu gto- 
śnego autora

S V E N A  E L Y E S Y A D A

UPIORNY KRZYK
Sven Elvestad to pod względem poczytności rywal 

Maurycego Dekobry. Sensacyjne powieści tego pisarza 
rozchodzą się w miljonach egzemplarzy i tłumaczone są 
na szereg języków. Olbrzymi rozgłos zdobyły sobie za­
równo niezmiernie ciekawą fabułą, jak artystycznem 
ujęciem formy.

Ostatnia powieść Elyeatada p. t. „Upiorny krzyk“ 
to najlepsze dzieło znakomitego autora. Umiejętność pro­
wadzenia intrygującej ak ji dochodzi tu wprost do 
mistrzowstwa. Dodajmy do tego świetną charakterystykę 
występujących osób, wielką wnikliwość w kreśleniu po­
wikłań psychologicznych i subtelne posługiwanie się 
pierwiastkiem tajemniczości w stylu Edgara Allana Poego.

„Upiorny krzyk“ posiada wszelkie walory świetnej 
powieści sensacyjnej, stojąc przytem na wybitnym po­
ziomie artystycznym.
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Owa typy piękności kobiecej
UROK KOBIECY N*i. __ DNU — i».AŻDA KUSI MIEĆ SW ÓJ STYL. —  NIE WPROW ADZAJCIE

NAS DO „W ARSZTATU", CHCEMY WAS
Berlin, w lutym .

(x) Kobieta ppH czesna wiele go­
dzin dziennie spt-.ua przed lustrem.
B ada uw ażnie swe

nagie kształty.
N achyla się i przegina, kry tycznym  
w zrokiem  spogląda na linję swego cia­
ła, które aczkolw iek przypom ina 

siedem lat głodu w  Egipcie, 
jeszcze się jej nie podoba, jeszcze jej 
nie zadaw aln ia .

W ciąż jeszcze w idzi ona jakieś 
miękkie zaokiąglenia na swem ciele, 
uw aża, że nie osiągnęła jeszcze spo­
łecznego ideału  piękności polegające­
go n a  gibkich, chudych kształtach , 
sk ładających  się tylko

ze skóry i kości 
i w zdychając konslan tu je głośno, że 
nie dopięła jeszcze swego celu.

D ania, które spożyw a m uszą być 
jeszcze bardziej zm niejszone, m asaże, 
g im nastyka, sporty ,letnie i zimowe, 
cały

a isen a ł potrzebny do schudnięcia
i osiągnięcia w reszcie zupełnie mod­
nej linji, m usi być stosow any w jasz­
cze w iększym  stopniu. Bo czyż jest 
coś bardziej miłego i radosnego dla 
spółczesnej młodej kobiety, jak  móc co­
dziennie opow iadać w szystkim  chcą­
cym czy niechcącym  słuchać, że 
strac iła  oaa snów dwadzieścia deka na 

wadze?
N ależy sobie uprzytom nić, iż sm u­

kła sy lw etka kobieca, podobnie jak i 
głów ka chłopięca nie jest zw ykłym  
kaprysem  mody, lecz w yrazem  czaso­
kresu, w którym  żyjem y, jest jogo 
ideałem  piękności. W szelka przesada 
więc pod tym  względem jest grotesko­
wa.

W ystarczy  sm ukła postać, pocóż 
robić z siebis szkielety? Tego, n ieste­
ty niektóre panie zrozum ieć niisf chcą. 
dążąc w jakikolw iek sposób do w yróż­
n ien ia się w tym w łaśn ie k ierunku, 
dążąc do hypermody, która jednak 
p rzekracza graniice i staje się parodją

W ybitny  lekarz niem iecki dr. H ol 
tender w w ydatnej n iedaw no książce

Żinf: Szaljspina n e  
w p u e z e z jo -o  e h  Ąm

N. Jork, w lutym.
(-[-) Znakomity „król basów pedor 

Szaliapin- zbiera obecnie obfite żniwo 
dolarów w Stanach Zj. Niedawno otrzy­
mał on wiadomość, że żonie jego \\ Pa 
ryżu odmówiono wizy na wjazd do Sta­
nów Zj.

Szaljapln rozwiódł się z pierwszą żo­
ną (liczącą obecnie 54 lat) wedle formal­
ności sowjeckich, tj. w cafe dwie minuty, 
zobowiązawszy się wypłacać jej alimen­
ta S00 doi. miesięcznie. Z małżeństwa te­
go słynny śpiewak ma ośmioro dzieci.

Jedna z córek. -"Lidja, występu je w An­
glii jako śpiewaczka, .druga, Stella, jest 
panną sklepową w N. Jorku. Sznljnpm 
dotychczas wypierał się faktu, że zawarł 
powtórne małżeństwo, co zostało ujaw­
nione doniero teraz, t  okazji odmowy 
wizy. Jak wiadomo Ameryka, ieleruiąen  
u siebie masowe rozwody, niechętnie o d ­
nosi się do rozwiedzionych cudzoziem­
ców i fo w id o c z n ie  s M o n i tó  S*n l i« - \ ina  
do nrzemilczenia sweeo drugiego mał­
żeństwa.

PODZIWIAĆ W  STANIE
„Yenus spółozesna", rozróżnia dw a 
typy piękności kobiecej: ciemny typ
południowy i jasny typ północy. Mię­
dzy tem i dw om a typam i w ahają się 
sm ak i nam iętności ludzkie od n iepa­
m iętnych czasów. V-

Bo i faktycznie, trudno byłoby 
stw ierdzić, czy typ w spółczesnej sm u­
kłej kobiety odpow iada w szystkim  
gustom. A to w szak jest najw ażniejsze. 
Kobieta bowiem s ta ra  się być m odną 
nie dla siebie samej lecz dla m ężczy­
zny, pragnie podobać się nie sobie sa ­
mej, lecz m ężczyźnie.

Taki już jest porządek rzeczy, że 
kobieta pragnie rządzić m ężczyzną, co 
udać się jej może tylko w tedy, gdy mu 
się pedoba.

A trudno w ym agać, by podobała m u 
się chuda blor.dyneczka lub pulchna 
brunetka. Każdy typ m usi m ieć sw o­
je zasady  w modzie. Co jest pięknem  
u brunetek, nie może się podobać u 
blondynek i naodwrót. A już w żad ­
nym  w ypadku podobać się nie rriożc 
n-roteska w  piękności kobiecej. Ostroż-

GOTOWifla 
niej więc z pnnktrollerem i  kuracją od­
tłuszczającą.

A teraz główka kobiety spółczesnej. 
Tu nie można mówić o dwóch tylko 
typach. W iele główek —  tyle tyle ty ­
pów. I w tym  jednym w ypadku zgadza­
ją  się  ze sobą w yrocznie w spraw ach 
mody kobiecej —  m ężczyźni. Każda 
główka jest piękna i pociągająca. Ale 
i tu w ystrzegać się należy  przesady. 
Nie jak chłopiec, tylko a la chłopiec.

Spółczesna Venus bowieoą m a być 
nie „le garcon", lecz tylko i zaw sze „la  
garcone".

Hollender wspomina wkońcu o n ie­
zbędnych rekwizytach kobiety spółcze­
snej, o

ołówku do net, różu i  pudrze,
konstatując, iż pod tym  względem mo­
da nie posunęła się naprzód, lecz prze­
ciw nie cofnęła się w tył o tysiąclecie.
kiedy nie w yobrażano sobie nietatuo- 
w anej pięlrności.

Kobieta musi um ieć operować te- 
mi rekw izytam i piękności, by się po­
dobać, m usi je stosować um iejętnie i ze

umaKiiem. W tern jednak tkwi jeden 
wielki błąd kobiety spółczesnej. W i­
dzim y ją w kawiarni, cukierni, restau­
racji, teatrze, jak  zupełnie n ien a tu ra l­
nie, zupełnie

bez żenady
popraw ia sobie ołówkiem w argi, n a ­
kłada prędko lekką w arstw ę pudru  n a  
nos i podbródek.

U waża, że niem a potrzeby się w sty­
dzić, że przecież to jest naturalne, że 
wszyscy o tem  wiedzą. Nie za stan a­
wia się jednak nad tem, że owszem 
■wszyscy w iedzą, ale

nie chcą wiedzieć.
Gdy w idzą bowiem to sztuczne spotę­
gowanie piękności, w ydaje im się nie­
sympatyczne.

Tem tłum aczy się, że mężowie nie­
zadow oleni są, gdy żony ich używ a­
ją tych upiększających środków, pod­
czas gdy z przyjemnością spogladaią 
na kobiety obce nrćżowione i  umalo­
wane um iejętnie.

Czyńcie to
w tajemnicy przed mężczyznam i,

jeśli chcecie się im  podobać.'P ielęgnuj­
cie sw ą urodę, podnoście ku ltu rę ciała, 

niech jednak nikt tego nie widza. Uka­
zujcie się m ężczyznom , gdy jesteście 
piękne, nie pokazujecie jednak w  chw i­
li. gdy robicie się piękne.

Naukowe rozważanie możliwości
w y s ł a n i a  p o c i s k u  n a  k s i ę ż y c .

WYBITNY UCZONY W IEDEŃSKI UW  AZA RAKIETĘ MIĘBZYPLANETOW Ą ZA POMYSŁ ZUPEŁNIE TRAFNY, 
NADAJĄCY SIĘ DO ZREALIZOWANIA. —  NAPRZÓD PRÓBY NA ZlEMI, POTEM WYSŁANIE POCISKU BEZ

ZAŁOGI, ZAWIERAJĄCEGO M ATERJAŁ EKSPLODUJĄCY.
W iedeń, w  lutym .

(e) Onegdaj odbył się staran iem  
austrjacko-niem ieckiego zw iązku inży ­
nierów  odczyt dra Franciszka Hoefita, 
prezesa S tow arzyszenia bad an ia  atm o­
sfery na tem at możKwo&ci podróży na  
księżyc. Prelegent w  słow ach opartych  
b a  ściśle naukow ych hipotezach i do- 
k sdnych obliczeniach, objaśnił, jak 
s :ę p rzedstaw ia dzisiaj ta  'kw est ja, już 
oddiawna roztrząsana przez św iat nau ­
kowy i lileracki, a zrodzona z  genialnej 
fantazji V erne‘go.

Poglądy jednego z najw iększych  na 
tem  polu uczonych brzm ią bardzo op­
tym istycznie. Dr. Hoefft u trzym uje, że 
tecbn ka rozporządza już dzisiaj takie- 
w» środkam i i drogami które pozw ala­

ją  już na pierw sze kroki calem zapusz­
czenia się w nieznaną dotąd kra.nę 
międzyplanetarną.

Przede wszy sttkiem należy przebić 
warstwę atmosfery,

olaczaijącej glab ziemski. N ajw yższa 
wysokość, ;a'ką osiągnęły dotychczas 
balony bez załogi, obciążone jedynie 
instrum entam i m iernicze mi, w ynos.la 
saloriw.e 30 k!m., a jakkolw iek w tych 
regionach ciśnienie jest bardzo m in i­
m alne. jednak zaw sze jeszcze istnieje 

Okazuje się, że jedynym  środkiem  
kom unikacyjnym , pow ażnie rozw aża­
nym ,

mogłaby być rak:eta;
natu ra ln ie  nie odrazu m usiałaby  za- 

nA-umyriwh na księżyc lecz

K i y b  k o k a i n i s t ó w .
SKANDAL PARYSKI. — W  WYTWÓR NEM MIESZKANIU ZNANEGO PRZE­
MYSŁOWCA. —  RENDEZ-VOUS W YTA LEJENcÓ Z ROZMAITYCH SFER 

TOWARZYSKICH. — UMIARKOWANY TON PISM FRANCUSKICH.
Paryż, w lutym . 

(H) Policja paryska w padła obec 
nie na trop

klubu kokainistów.
Afera posiada posm ak niesłychanego 
sk a n d a m  W ym ieniają w zw iązku z 
n ią  nazw iska

w yb .tnych  osobistości 
ze św iata politycznego i arty styczne­
go. Bliższe szczegóły dochodzeń u trzy 
muje policja narazie w tajem nicy.

Klub kokainistów  m ieścił s :ę w  
pryw atnem  irreszkan iu  znanego prze 
myslowca. paryskiego,

Armanda Oheyrota.
Starszy ten jegomość k ilkakrotnie już 
popadał w  konif’ik t z kodeksem kar 
nyrn z powodu rozm aitych wykrocznń 
natury seksualnej. Piękne jego i wy 
tw ornie urządzone m ieszkanie gościło 
często

w yliolejeńcó

z rozm aitych sfer tow arzyskich . By­
w ały  tam  różne

damy z półświatka. 
Zażywano kokainę i inne zgubne a 
zakaz a ne maik otyki.

Orgje zw róciły uw agę sąsiadów  
Chevro’.a. Zawiadom iona policja w targ 
nęta n ie sp o d z ian e  pewnej nocy i za 
sta ła  dobrane towarzystwo w komple­
cie.

Chcvrot p rzejął się ba,rdzo tym 
, najazdom " poPcji i usiłow ał 

,  popełnić samobójstwo. 
Przeszkodzono m u w  tem i uwięziono 
go. W raz z n 'm  powędrowało do Wię­
zienia sporo innych osób.

Pism a parysk ie om aw iają tę po­
dejrzana aferę z

wlewkiem umiarkowaniem.
Chodź1 w idać o o sz cz ęd ze n i wybił 

ych osobistości, w m ieszanych  w tę 
spraWę.

przedtem  m usiałyby  być przedsiębra­
ne 1 czne próby na naszym  planecie.
Byłby to aparat, tlkóryby zaw ierał w 
sobie ma.terje popędowe takiej siły  i 
uzyskałby taką szybkość, że fale atmo­
sfery jako podkład w poruszan iu  się o- 
kazalyby  się zupełnie zbyteczne. Do 
rakiety owej projektow ane 9ą przycze­
pione

aparaty lotnicze,
które z chw ilą w yczerpania się gazów 
popędowych rak ie ty  dzięki w ynalezio­
nem u już m echanizm owi będą auto­
matycznie odpadały. Gazy te zbadał 
dokładnie siedm iogrodzki uczony dr. 
H erm an Ober.h i obliczył, że szybkość 
zapom ocą nich uzy sk an a  w yniesie 12 
kim. na sekundę i w ystarczy  najzupeł­
niej, by rakietą, un iezależn iona od si­
ły p rzyciągania ziemi, zdołała przebić 
atmoslerę.

Próby m ają być przedsiębrane za- 
pomocą małej rakiety

bez załogi, 
obciążonej tylko instrum entam i micr- 
niczem i, które w ykażą, jak wysoko u- 
dało się rakiecie dotrzeć. N astępna ra­
kieta, opatrzona aparatem do zdjęć fil* 
m owych zaświadczy, jak w yglądał jej 
bieg, skierow any ew entualnie przez 
kraje polarne na drugą półkulę. T rze­
cia rak ie ta ,

w ażąca 5000 kg. 
do'rze ‘u i  do naszego satelity, a alrsr 
płazia proszku wybuchowego, załado­
wanego W tym  celu. widziana z z emi, 
zaśw :adczy o udanym  eksperym encie. 
Dcp'ero potem wybiorą się śm ialuowie, 
najp ierw  n a  b ’iższe wycieczki poza- 
św iatowe, potem dopiero na księżyc.

Dużo trudów i nieudałych prób dzieli 
ludzkość od lej gigantycznej imprezy, 
lecz dr. Hceflt w erzy niezłomnie, i e  
dzień ten jest już niedaleki i będzie 
dziełem  naszego pokolenia.
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E n e r g ic zn e  z w a lc z a n ie  
bezrobocia w  S t a m c h  Z j .

N ow y Jo rk , w  lu tym .
R ząd  a m e ry k a ń sk i zab ra ł się e- 

ncrgicznie do zw alczan ia  k lęski bez­
robocia. M in ister robót pub licznych  
]>olccił n a ty ch m iasto w e  rozpoczęcie 
robót z iem n y ch  przy  budow ie dróg 
i n o w y ch  lin ji kolejow ych.

Dzięki tem u liczba bezrobotnych 
w ynosząca obecnie 4 m il jo n y  ludzi, 
m a  być z red u k o w an a  do 1 tn iłjo - 
na

P i e s - ?  os j st.
iN. Jork, w  lu ty m  

(e ) N ajw iększym  psem  na św ię­
cie je s t m ieszaniec w ilka  po larnego  
z psem  z  A laski O lbrzym i ten pies 
należący do m r. S trath era  w  Los 
A ngeles m a  w ysokość 1 m . gdy  je d ­
nak  s tan ie  n a  ty ln y ch  łapach , p rze ­
nosi w ysokością najw yższego m ęż­
czyznę. W aży  o n  192 fu n ty .

A u to  5 r a z y  w y w lr ę t o  
i b Z h '

N ow y Jork, w lu tym . 
Podczas zaw odów  sam ochodo­

w ych w  D ayton  Beach na F lo rydzie  
au to m o b ilis ta  F ra n k  L ockhard t, pę­
dząc z  szybkością 322 km ., rozbił się 
i odniósł ciężkie obrażen ia  w ew nętrz  
ne.

W sk u tek  pęknięcia ty ln e j opony, 
sam ochód jego w yrzucony  by ł w  p o ­
w ietrze na  w ysokość 7 m etrów  i prze 
koziołkow ał się 5 razy .

B . m in is te r Kie/eńskiepo 
s k a za n y  za  (itfra u d  ację.

P ary ż , w lu tym .
T ry b u n a ł k a rn y  skaza ł b. n r -  

n is t ia  sp raw ied liw ości w  gabinecie 
K iereńskiego, A leksand ra  S zreide- 
ra  na  dw a m iesiące w ięzienia za 
sprzeniew ierzenie . S zreider za in k a- 
sow ał z polecenia swego tow arzysza 
b. m in is tra  poczt R ych lina , w eksel 
na 11 tys. fran k ó w  i p ien iądze p rz y ­
w łaszczył sobie, tłum acząc się cięż- 
k icm  położeniem  m a te rja ln em .

U w ię z io n y  o s z u s t ,  f a ­
b ry k a n t „ l u V u t e t V \

B erlin  w  lu tym , 
(e ) W  H annow erze  na  rozkaz 

p ro k u ra tu ry  uw ięziony  został Maks 
M ueller, fa b ry k a n t osław ionego 
środka odm ładzającego  „L ukutate“. 
D ochodzenia w ykazały , że żad n a ro­
ś lin a  tego rodzaju  w  In d jach  n ie  
istn ieje  i że ca la  rek lam a  d la  od­
m ład za jący ch  w łaściw ości „ lu k u ta -  
te“ b y ła  pospolitem  oszustw em .

O tym  środku  o d m ład za jący m  
p isano  już . J a k  w  w ielu  in n y ch  p o ­
dobnych  w y padkach , tak  i tu  re k la ­
m a d la „ lu k u ta te "  w ychodziła  z 
d rogerji w  G dańsku. Czas n a jw ię k ­
szy, ażeby  w ładze gdańsk ie  za ję ły  
się tym i oszustam i i un iem ożliw iły  
im  dalsze pasorzy tn io tw o  na niw ie 
g łupoty  ludzk iej.

D opraw dy  wyoO razić solne n a ­
w et trudno , ja k  w iele p ien iędzy  
w y ciąga ją  różni gdańscy  znachorzy  
z k ieszen i n a iw n e j publiczności po l­
skiej.

Wśród pism i książek.
Lwów, 27. lutego.

Świeżo ukazały się nw półkach kjpęgiw- 
.-kiry dwa pienwHe łoimy „Przyrody dla 
szkól powszdjhijMajS J. Domaniewskiego, 
wydane1' przez afe lK M Ł w-. im. Ossólińśkdcli 
we Lwowie. Tscjctwa. tomy obejm/u ją fcufs 
■ckMŻeiIu Ii-go SlW go. Książki opracowane 
są  Spślo według programu Mimistorstiwa i 
dzięki tem u oddadzą baindzo duże usługi 
nam ozycJ^nj, dla których są  przedeiw- 

(siystkiiem pnzepnacztme. Specjalnie należy 
podkreśl iluiAraeyjTią omawianych
podręcandkóiw. Liezine, m toantoo dobre ry ­
ciny wydajna są na  oddzielnych tablicach 
co ;^iTajkom’jci e g . u łatw i pokazywanie ich 
dziewom w klasie. Ryciny zostały wyko­
nalne p,r;zez. (Ąrystów m alarzy i rysow ni­
ków: T. Kulisie wiozą, Z. Lorena .i A. Mir 
•lewską, Pod względem s z w  zewnffltenej 
książki pifeJfcawiaia, się bez zarau ta; \vy- 
różńiatóśSŁ.ODe poproBtujo^oośraft innych 
klsiążek, .'piiAznaczoaiych dla szkól poiw- 
ifelsfiKny-ah, D p a w a n y c h  dotychczas nie- 

\\r cfin-msób fD,M'm v

Kącik ra^fotae.
fkuujoam  AłJJOiCJi RADJOWYCH.

Poniedziałek, 27. lutego 1928
Warszawa (111): 17.4-5 RroKrajr. dla 

młodzieży. 18.15 Transmisja muzyki ta- 
nęMznej z fcawiarm ,,Gastroraomjii“ 19.35 
Lekcją jjfzyka "łjańaiskiego. 20.00 Odczyt 
orgdhizoiwany p rS z  Brezydjusn Rady Mi­
nistrów p. t. „O poftty-ce finansowej Ran­
ku Polskiego" wygłosi- prezcyfeudfeewicz. 
20:30- Kmfcbrt wjęl*>my. WyktaiaiSjcy: J. 
Ozimińaki, II. Gołębiowski, A. Kmieć, A 
Michałowski, art. oper. warsz. oraz prof. 
L. Urstein. 22-00 Sygnał czasu i komu­
nikaty.

Kraków (56™ 17.To Transmisjajff "War­
szawy ‘.19.80 Lekcji języka francuskiCĘbń
20.30 Koncert feoświęcony muzyce hisz­
pańskiej/ ,-i.it;vstvcznir i ludowej. Wyko­
nawcy: p‘p. M. Dcniair-ĄIiMbzewsfci, Olga

• Maa-tusiejęjipz, przi Akompanjamencie dyję'.' 
B: «tol<S\Va^Wffikieso. 22.00 Transmi­
sja z Wąrsząiiyy.

Poznań (344): 17.20 H g M a p ja  z
Warszawy.,' Odczyt p. t. „Etnogra t/im i 
szkolę!" wygi. prof. di. A. Fiszer. 17.45 
Koncert pupo ud. (Puccini, Mascagni, Ma- 
scagni, Marczewski).- 19.00 Rzeczy cieka­
we. 19.15 Kurs' jęz. franc. 20.30 Koncert 
wi^cżprny '(Brahmąi; Kwintet 'klarnetowy).
22.30 Dancing.

Katowice *(422): 17.45 Koncert dla
młodzieży- 18.15 Transmisja muzyki ta­
necznej ■ z kawiarni „Atlantic". 20.30 
Transmisja z Warszawy.

Wilno (435): 17.45 ,,Ideologia ofiary", 
odczyt a dz. „Wychowanie narodowo" 
wygi. prof dr. J. Rudnicki. 20.00 Odczyt 
org. przez Prez. Rady Min. 20.30 Koncert 
z Warszawy.

Wrocław (322): 20.10 Recital fortepia­
nowy (Liszt, Schubert).

Praga (3-19): 20.00 Wieczór słowiań­
ski. 21.00 Koncert onkiestradny,

rirnkfurt/(42S): 20.15 „Ziemia", dra­
mat Schonherra.

Bdrlin (484): 20.30 Koncert symfo-
nic-ziny (Haydn, Mifjzart, Gurlitt, Reger).
22.30 Wieczór lekkiej muzyki-

Wiedeń (517): 20.05 Wieczór Schu­
manna. Z cyklu „Firauenlieibe u. Lebew".

Wtorek, 28. lutego 1928.
W riszawa, t l i1 Jm.) 17.45 Koncirt popoł. 

i 9 .Ki 'Jiarsmisjn. z „Teatru Polskiego* vv 
Katowicach. 22.00 Sygnał czasu i komu­
nikaty.

Kraków (5G(i) 17.20 Odczyt pt. „Sztu- 
gruGczne* wygi. Adam Henzel. 19.30 
Transmisja opery , Hrabina" z Katowic.
22.30 Muzska taneczna.

Poznan (3i4i 17 45 Koncert popotui- 
nowy. (Trans, z Warszawy). 19.15 Traus- 
in ‘sja z Katowic.

Katowice <122 .19.30 „Hrabina", ope­
ra Moniuszki. Transmisja z Teatru P ol­
skiego w Katowicach, liyr. Milan Kuna 
22.30 Muzyka lekka.

W ilno (435) 19.30 Transmisja opery z 
Katowic. 22.03 Muzyka taneczna.

Wrocław (322) 20.10 W ieczór śmiechu.
Królewiee (329) 20.00 „Dama pikowa" 

opera Czajkowskieog.
Praga (349) 21.45 Wieczór muzyki or- 

kiestralnej.
Lipsk (366) Wieczór tańców sym fo­

nicznych (Beethoven, Schubert). 22.45 
Dancing.

Stuttgart (397) 20.15 „Gejsza", ope­
retka Jonsa.

Hamburg (394) 20.00 „Rycerskóść w ie­
śniacza", opera Mascagniego. 21.15 W ie­
czór kompozytorski.

Frankfurt (423) „Gejsza", operetka w 
3 aktach Yonesa.

Rzym (450; 20.45 Koncert sym fo­
niczny.

Sztokholm (454), Motała (1320) „Car­
men", opera Bizeta,

Berlin (484) 20.30 Wieczór muzyki 
groteskowej.

W iedeń (517) 18.30 Odczyt pt. „Egoizm 
jaico hamulec w rozwoju kultury". 19.00 
„Fidelio", opera Beethovena (transmisja 
■a Statsoper).

O G l O S Z E L f t ,
L. AllKA i  W 2 Liii, i W AKlu  

1 0  g ro szy  z a  w y ra z .

k u k S Y  H A N D L O W E  J . H fB S C H S P R U N lin
Łyczakowska 34, przyjm ują wpisy na 
■nowy 5-cio miesięczny kurs handlowy 
oraz Irurs stenog,afji i p isania na ma- 

.^ szynach . Początek nauki 1 marca. Wpi- 

.. sy i inlonmacje od 2—7. 1075-4

KURS wszelkich tańców rozpoczynam 1. 
m arca. Ceny zniżone. W pisy od 5. 
Loeffler, Friedrichów 5. 1848-2

I
E.UPNO i  tortkAsiuAi. 

12 groszy za wyraz. I
SYPIALNIA WIEDEŃSKA, m k w h itn a , 

modna, garnitur klubowy skórzany, 
Mt^jkleka mahoniowa oddziefea, łcre- 
dons pokojowy i wiele innych rzeczy 
ókazyjnio do sprzedania. Wiadomość: 
Rynek 42, fi.rma MatóoicnySfc ’ sklep 
korzenny. 1816-3

FORTEPIANY, pianina, stale kupuje go­
tówką, płaci najwięcej Slkleniiarski, ul. 
Kopąrir.ka 2(1. 177(l_s

KĄPELUSZE wieczorowe, wizytowe po­
leca — Kapelusze wszelkiego rodzaju 
przerabia modnie, tanio 7 opoinicka, 
Kopernika 1, Pasaż Mikolascha I p

[707.4

Ri'tsiaea, Ko- 
i W Ł U r *  ¥  cs, pr-diisziJ, 

ppześcisiTdłj -  iGieca najf.nsj
!:. g i l  liow, HoggrniHa 4

FORTEPIAN tani, kpgyżowy, krótki, 
znakw nity sprzedani. K ilc rn ik a  1. -6. 
Skleniąrski- 1771-S

I
Pub ADY POi.AU UM/Aftn 

3 jrosza za wytaz, 1
DOBRA Jfflehii-ka poszukuje posady, bul­

nie pierził.1 i prasuje. Mipkitsw-icza
■wŁidoiność u dćjfpajy. 1851J

I
RUż.fiR U U2Hlj£>lSiiM ŁA. 

19 groszy za wyraz. i
KAKDUttiU bez poręk; sprzeda i wypoży­

czy meble wszelkiego rodzaiu na dlugo- 
tenninowe spłaty firma Jakób Czysz, 
Lwów, RutojjteJdago 7 (naprzeciw Ka­
tedry). Rob OTiożenia ISlff.

W A E N E  d la  P- T . U rzęd n ik ó w ! Po leca
okulary, ćwudery,' lorgn.ony o 20 proc. 
taniej. W sŁ lkie reperacje w ykonuje 
naprocz-ekaniu i najtaniej ■ §chwarz.

SemiiiiiGd!)
Geuer. reprezent. 

Lifflm. ■Pałow? Ha j a

j h h i n t
F a b ry k i N aw ozów  S ztucznych  

Józefa  i  K arola TO W ARNICK ICH  
Pp. Akc. Lwów, ul. Kopernika 9. 

Tel. 0— 11.
dostarcza  na dogodnych w a ru n ­
k ach  k red y to w y ch  wszelkie naw o­
zy sztuczne w  p rzesy łkach  w ago­

now ych i kom binow anych .

Masaż Kremem Simon’a jest mTym dla 
p - i  twarzy. N ie su -h y  i nie tł sty, a doskonale prze- Ę 
Wt n ’kał ftcy pory skó y

i f . (V SIMO^
j&r* ożywia nas'n  ek, i/yn i go e astycznym, podnosi 
W B  naturalną świ żość cery. Sposób użycia. I osmaro- 

™ w ić  skórę wilgotną pu um yć u. Wetrzeć lekao, 
aby krem wniknął w  p ry skóry, następnie w y­
suszyć rę znikiem. Kreiu Simon’a stanowi dosko­

nały podkład dla pu ru..„ Pudru Sim ou’a.

mm, roudrs
P A  R 47 S.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za lek- 
stem 12 gr., za wiersz ł szpalt, milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za' wiersz 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 m m ) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono­

miczny itd.) 50 gr.. za wiersz i szpalt, 
milimetrowy (szer, 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob­
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za słę- 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lab

posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogroi zeniowej 150 zł.. 
ct.la strona tekstowa 480 z ł , cała strona 
pod nagłówkiem (1-szal 570 zł Ogłoszę 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. — Z. 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ofilo 
szenia osobno stojące I bez numeru doli 
ezamy 26 < roc. Odpowiedzialności za ter 
minowy drnk uie przyjmujemy. Porta

przekazów nie boni fiku |em”. — Uwaga? 
Knlumiu* ogłoszeniowe «a podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe aa i  Umy 
(szpalty!

PRENUMERAT* mles’ ? * * * *
Z dostawa pa mlejsee lab prze

jyłką pocztową < ' , > , *1 Lte
Be« dostawy , • * * • « ,  ci 
2a granicą . . . . . .

i  drukarni Spółki wydawniczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. -I PŁOCKIEGO, we Lwowie. Oap. red. SIEI'AAi KjK j aL


